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RYBAK I MŁYNARKA
Prasa sanacyjna i socjalistyczna niepotrzebnie i 

Wysila się celem zatuszowania wzajemnych za
biegów obu stron około porozumienia, a właści
wie pogodzenia się powaśnionych chwilowo 
sprawców przewrotu majowego. Niepotrzebnie, 
ponieważ sprawa ta w  „Gasnącym  świecie" i „N ie 
wczesnych żelach" została bardzo wyraźnie przed
stawiona. Niem a żadnej sprzeczności między 
tem, co napisał p. Piłsudski, a tem, co odpowie
dział p. Daszyński: trzeba tylko pamiętać o — 
kalendarzu.

Przeżywam y — zdaje się — renesans ope
retki. Reminiscencje na temat „Pięknej H eleny" 
zbiegły się przedziwnie z otwarciem nowej ope
retki „reprezentacyjnej" (!) w  teatrze „R o coco ". 
Idąc za wymaganiami m ody, zilustrujemy wza
jemne zabiegi sanacji i lewicy przykładem z po
pularnej w swoim czasie operetki p. t. „Sztygar".

Jest tam piosenka o rybaku i młynarce. 
Młody, ale ubogi rybak zakochał się w  pięknej 
i bogatej młynarce i proponuje jej mariaż. M ły
narka odrzuca dumnie oświadczyny, mówiąc:

„W ybacz, ale miłość twa 
N a nic mi się dzisiaj zda,
W ybacz i nie gniewaj się!
Żegnaj mi, żegnaj i zapomnij m nie!"

Poczem „z  dumnem czołem poszła w świat". 
G dy powróciła do ojczystej wioski z nabytem do
świadczeniem, „dum a znikła z czoła je j". P rzy
pomniała sobie wtedy rybaka i teraz ona zkolei 
Zwraca się z propozycją małżeńską. Lecz „on  jej 
rzecze drw iąc" to samo, co przedtem od niej 
Usłyszał.

Zupełnie podobnie było między sanacją i le
wicą. W  czerwcu p. Daszyński zaproponował p. 
Piłsudskiemu współpracę lewicy. C zy działał na 
własną rękę? Juści form alnych pełnomocnictw od 
PPS i W yzwolenia nie miał; tak się tych rzeczy 
nigdy i nigdzie nie robi. N iewątpliw ie jednak na 
podstawie przeprowadzonych rozm ów i obserwa- 
cyj nastrojów w lewicy był przekonany, że w  ra
zie przyjęcia jego propozycji przez drugą stronę
— nie będzie przez swoich zdezawuowany. N ie 
Wiadomo zresztą, jakie granice zakreślonoby tej 
Współpracy. Nasza lewica w  ciągu dwuletnich 
rządów W ł. Grabskiego wyćw iczyła się znakom i
cie w  podwójnej roli: głośnej opozycji i dyskret
nego popierania rządu. Zatem także i tym ra
zem za obietnicę zachowania pozorów demokra
cji i wstrzymanie pewnych represyj mogła dać np.
— wypuszczenie p. Czechowicza. Propozycja b y
ła 24 czerwca, proces p. Czechowicza rozpoczął 
się 26 czerwca! D la uniknięcia nieporozumień w y 
jaśniamy, że nie m yślim y tu o jakiemś oddziały
waniu na sędziów Trybunału, czy nawet na oskar
życieli, działających w  imieniu całego Sejmu, ale 
o dalszem postępowaniu Sejmu w  sprawie prze
kroczeń budżetowych za okres 1927-8.

M łynarka odmówiła. N ie liczono się z tem, 
że sprawa p. Czechowicza wróci jeszcze do Sej
mu. N ie przewidywano tak poważnego pogorsze
nia się ogólnej konjunktury.

Minęło — nie „parę lat", jak w  operetce, — 
ale dokładnie trzy miesiące.

Trybunał Stanu przekazał Sejmowi „m eryto
ryczną ocenę" przekroczeń budżetowych, położe
nie gospodarcze ludności pogorszyło się bardzo. 
Resztki zaufania zniszczyły długie a kosztowne 
urlopy.

Przeto duma znikła z czoła m łynarki i przy
pomniała sobie — rybaka. Dla ścisłości należy 
przypomnieć, że w  międzyczasie m łynarka za
wiązała romans z rolnikiem, a nawet próbowała 
flirtu z głównym  nieprzyjacielem rybaka.

Cóż — kiedy w  ciągu tych trzech miesięcy 
miłość rybaka znacznie ostygła. D bały o popu

larność w  wiosce i widząc, że przedsiębiorstwo 
młynarskie bardzo w tym  czasie podupadło, — 
zkolei on odmówił.

Piosenka z operetki nie m ówi, co się stało 
dalej. Mogło być rozmaicie. Może m łynarka po
nowiła jeszcze nieraz swą propozycję? Może obie

cała zapisać rybakow^ppołowę młyna? A  mogło 
też tak być, że nie wiążąc się legalnym związ
kiem, coby rybakowi mogło zaszkodzić w  opinji, 
dyskretnie dawali folgę starej miłości?

Rozmaicie bywa w  operetkach. W  polityce
—  rowmez.

Ataman Halibej wizytatorem.
W IELKI SK A N D A L  W E  L W O W IE .

Kurator okręgu szkolnego lwowskiego, p. 
Pytlakowski, od chwili objęcia przez siebie rzą
dów sanacyjnych w kuratorjum  lwowskiem, prze
śladuje nauczycieli Polaków, którzy nie chcą iść 
jego wzorem do czwartej brygady, natomiast 
najdalej idącemi ustępstwami na rzecz Rusinów, 
stara się przekonać ich o swej miłości dla nich. 
I tak, zaraz prawie po przybyciu do Lw ow a, po
wołał na stanowisko wizytatora szkół ukraińca 
Halibeja, który w  r. 19 18  dowodził oddziałem 
ukraińskim w  walce z Polską. P. Halibej w izy
tuje szkoły powszechne w  kilku powiatach M a
łopolski W schodniej, gdzie pamięć walk polsko- 
ukraińskich i okrucieństw ukraińskich jest jesz
cze bardzo żywa.

Niedawno wizytował p. Halibej jedną ze 
szkół utrakwistycznych w  powiecie brzeżańskim. 
W  szkole tej wykłada nauczyciel — Polak — p. 
K . Nauczyciel ten, wpatrując się w  wizytatora w  
czasie w izytacji, przypomniał sobie, że jest to ten 
sam pan, który w  czasie inwazji ukraińskiej w  r. 
19 18  był ukraińskim komendantem miasta Brze- 
żan. Do niego to — obecnego wizytatora — 
przyprowadziła nauczyciela, p. K. żandarmerja 
ukraińska z oskarżeniem, że nauczyciel ten sprzy
ja Polsce. Pan Halibej — ukraiński komendant 
Brzeżan — w czasie śledztwa kazał mu w ym ie
rzyć 25 batów.

Wspomnienie tych strasznych plag, w ym ie
rzonych mu barbarzyńską ręką żandarma ukra
ińskiego, stanęło przed nim w  całej jaskrawości 
obecnie, gdy ten sam Halibej zjawił się u niego

jako zwierzchnik, przedstawiciel Państwa Polskie
go. Ze ściśniętem sercem prowadził nauczyciel 
lekcje, a następnie w izytator przeszedł z nim do 
osobnej izby, by mu podać swe uwagi z w izytacji.

— „Pan za dużo uczy języka polskiego w  
szkole dwujęzycznej." „N iech  pan nie urządza 
tu drugiej W rześni!"

Te niesłychanie bezczelne uwagi b. komen
danta ukraińskiego, a obecnego wizytatora pol
skiego, dotknęły nauczycieła-Polaka, ofiarę gwał
tów hajdamackich, do żywego. Napisał do ku
ratora Pytlakowskiego skargę na Halibeja, poda
jąc swoje z nim bolesne zetknięcie z r. 19 18 .

P. kurator wezwał nauczyciela do siebie i 
skonfrontował go z Halibejem, każąc mu pow 
tórzyć swe doniesienie. P. Halibej zaprzeczył, w y
parł się swego zarządzenia w roli komendanta u- 
kraińskiegó.

N ie wiadomo jeszcze, komu uwierzył p. P y
tlakowski. W iem y natomiast, iż policja, na pod
stawie dochodzeń stwierdzała wiarygodność ze
znania nauczyciela.

Oto pod rządami sanatorów doczekaliśmy się 
w Małopolsce Wschodniej tego, że nauczyciel jest 
prześladowany za to, iż w  szkole dwujęzycznej, 
do której chodzą dzieci polskie i ruskie, stara się 
te dzieci nauczyć możliwie najlepiej języka pol
skiego, stosując się zresztą do przepisów. Docze
kaliśmy się tego, że przełożonym nauczycieli-Po- 
laków, którzy tam polskość ratowali, jest zdecy
dowany wróg Polski, k tóry z nią walczył z bro
nią w ręku.

„Z nami nie, panie D.“
B R Z Y D K A  N A R A D A .

Oświadczenia p. Ministra Spr. W ojsk. Pił
sudskiego z dnia 22 września b. r. mają za cel 
główny przedstawienie, skąd się wzięła myśl na
rady Rządu ze stronnictwami.

Trzeba sobie dokładnie zapisać, jak sprawę 
przedstawia p. Minister Spr. W ojsk.:

„ — Jako  w yw ód z tego, z czem do mnie 
wystąpił, dał p. Daszyński swoje przypuszczenie,' 
iż może stan ten (zmiany nastrojów na lewicy) 
daje możność uform owania stałej większości par
lamentarnej, złożonej z Bloku Bezpartyjnego oraz 
ze Stronnictwa Socjalistycznego i W yzwolenia... 
T ak się w  czerwcu rozpoczęła historja, której za
kończenie mamy obecnie... Przy rozmowie, jaką 
miałem w Druskienikach z p. Premjerem Śwital- 
skim, zdecydowaliśmy podjąć inicjatywę z naszej 
strony, ze strony Rządu w  takiej form ie, aby w  
nieoficjalnej rozmowie w  ważnej państwowej 
sprawie móc stwierdzić, czy owa zmiana, zapo
wiadana przez p. Daszyńskiego poprzednio, ma 
jakąkolwiek podstawę racjonalną i czy można li-

„Panie prokuratorze..."
43 numer tygodnika „P laców ka" z dnia 

29. z. m. uległ konfiskacie za artykuł „Panie pro
kuratorze Rudnicki, opinją czeka".

czyć na jakąkolwiek rzeczowość jakiejkolwiek 
dyskusji..."

Jest to dostatecznie jasne. G łów nym  celem 
sławetnej narady przez Rząd zwoływanej, rzeko
mo dla poprawienia prac budżetowych, było 
sprawdzenie, czy istotnie można stworzyć więk
szości z B. B. wraz z P. P. S. i W yzwoleniem . T o  
jest wyłożone w wywodach p. Ministra Spr. 
W ojsk. Piłsudskiego, jak na dłoni.

Szkoda, że p. Marszałek Sejmu, zwracając 
się do innych także stronnictw, poza temi, któ
rych pokumanie miał na oku, nie powiedział im, 
że mają drużbować na weselu z B. B. z Lewicą.

Szkoda, że komunikat Rządu, t. j. p. Pre
zesa R . M. Świtalskiego z 18-go września b. r. 
mniej szczerze niż oświadczenia p. Ministra Spr. 
W ojsk, przedstawiając sprawę, wie tylko o wiel
kiej trosce o budżet i dziwuje się, że stronnictwa 
nie mają dla tego zbożnego celu zrozumienia.

Szkoda, że pisma rządowe tak ostro grom i
ły Klub N arodow y, który pierwszy oświadczył, 
że nie pójdzie na tę naradę.

Brzydka to miała być narada, narada z po- 
dwójnem dnem, jednem pozornem budżetowem, 
a drugiem wlaściwem sanacyjno-lewicowem.

Jakże wesoło dzisiaj K lub N arodow y może 
myśleć o tem, że nie dał się uwikłać w  pułapkę, 
ale poprostu powiedział p. Daszyńskiemu jak w 
piosnce: z nami nie, szanowny panie D ., a za je-
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go pośrednictwem także p. Świtalskiemu: z nami 
nie, chyba bez, szanowny panie S.!

W szystko było tak ślicznie ułożone dla zbli
żenia lewicy z sanacją i popchnięcia ku skojarze
niu. Zawiódł tylko nieznośny Klub N arodow y, 
którem u wystawiono na przynętę dostojną pracę 
budżetową, ale który poznał po dźwięku, że jest 
drugie dno nie oka tym  razem, lecz kojca. G d y
by Klub N arodow y był poszedł, lewica by pogna
ła. Ot, zawsze ci sami na praw icy nałogowi roz- 
bijacze i szkodnicy, którzy nie chcieli dopomóc 
do przesunięcia przewrotu majowego jeszcze na 
lewo.

„Rozbrojenie.44
Znow u jeden z generałów mianowany został 

na stanowisko wiceministra pracy i opieki spo
łecznej... W  Hadze, w  Genewie, na zjazdach so
cjalistycznych oraz na kongresach masońskich 
tak bezskutecznie powtarza się nieustannie te sa
me, uroczyste frazesy o pacyfizmie, a tym cza
sem — to Polska właśnie pokazuje światu naj
prostszą drogę praktycznego urzeczywistnienia 
owego naczelnego ideału — rozbrojenia... Raz po 
raz któryś z pośród „jedynych twórców  naszej 
arm ji“  (z „pierwszej brygady") odkłada na bok 
swoje umiłowanie rycerskiego rzemiosła, przeku
wa szablę na... kluczyk dyrektora banku, tekę 
ministra, karto-tekę w ojew ody albo starosty. Je 
szcze podczas ostatniego przesilenia gabinetowego 
opinja publiczna z wielkiem zainteresowaniem śle
dziła tak gromadne przenoszenie się pułkowni
ków  do zajęć „cyw iln ych ". D oprawdy, nasz de
legat przy Lidze N arodów , p. Sokal, nie posiada 
talentu propagandowego, jeżeli dotąd nie umiał 
pochwalić się jak oryginalnie i pięknie Polska 
dzisiejsza „potrzebuje" realizować u siebie... „w iel
ką ideę rozbrojenia powszechnego".

Główni winowajcy.
Stronnictwo N arodow e z przyjemnością do

wiaduje się w każdej pokolei ważnej sprawie i 
chwili ze strony dzisiejszego obozu rządzącego, że 
głównym  dla tego obozu wrogiem  i głównym  w i
nowajcą jego niepokojów jest właśnie ono.

I obecnie, po uchwale wszystkich opozycyj
nych stronnictw polskich z 14-go b. m „ które po
stanowiły zrobić tak samo, jak Stronnictwo N a 
rodowe w swem postanowieniu z i i-g o  b. m., t. j. 
nie wziąć udziału w pozasejmowej naradzie z 
członkami Rządu, pisze „G los P raw d y":

„ — Zakulisowy zaś aranżer owej „ro zgryw 
k i", endecja, przycupnął chytrze i czeka co bę
dzie. Metoda wiecznie ta sama: podburzyć, naro
bić zamętu, a na „w yn ik i" niech pracują inni..."

Równocześnie tę samą myśl wypowiada i 
„Przedśw it", dziennik B. B. S.:

„ — ...jeżeli endecji udaje się dyktować roz
kazy całej opozycji sejmowej, jeżeli psychika en
decka zasymiłiwała nieomal wszystkich działaczy 
sejm owych..."

Narzekania na wiecznie to samo stanowisko 
obozu Stronnictwa Narodowego wobec rządów 
tegoczesnych w Polsce ogarniają, jak tu widać, ca
ły  okres od przewrotu majowego.

Lecz czy słusznie określać to stanowisko jako 
przycupnięcie chytre, jako podburzanie, jako na
robienie zamętu? Wszak to nie ten obóz przycu
pnął w  spisku, nie on podburzył do przewrotu, 
nie on stw orzył zamęt zamachu stanu. C zy nie 
wypadałoby używać określeń nieco trafniejszych, 
a nie takich, które trafiają nie tam, gdzie celują?

Obóz rządowy w poglądzie swym , że głów
nym  jego przeciwnikiem jest obóz Stronnictwa 
Narodowego, kieruje się oczywiście rozwojem 
zdarzeń od czasu przewrotu majowego.

Dążenie Marszałka Sejmu.
W yw ody ministra spr. wojsk. p. Piłsudskiego, 

mające objaśnić krok Rządu w  sprawie narady ze 
stronnictwami sejmowemi, zaczynają się .o d  
stwierdzenia, że początek całej sprawie i to z w i
dokami znacznie dalszemi dał p .  marszałek Sej
mu Daszyński.

Twierdzenia i określenia są bardzo wyraźne:
„ —  ...Zgłosił się do mnie p. Daszyński, M ar

szalek Sejmu Polskiego... Rozpoczął od długiego, 
bardzo nieudolnie skonstruowanego opisu nie
zw ykle rozpaczliwego stanu kraju... Następnie 
zaś zauważył, że po powrocie swoim z zagranicy 
spostrzegł w  obozie socjalistycznym wielką zmia
nę, polegającą na tem, iż wielu z jego partyjnych 
tow arzyszy, dotąd nieprzyjaźnie względem rzą
du usposobionych, staje się jego zwolennikami... 
N ie można nie widzieć także i w  W yzwoleniu ja
kiejś przem iany, analogicznej do tego,^ co mowil 
poprzednio o socjalistach. Jako  w yw ód z tego, 
z czem do mnie wystąpił, dał swoje przypuszcze
nie, iż może stan ten daje możność uform owania 
stałej większości parlamentarnej, złożonej z Blo
ku Bezpartyjnego oraz Stronnictwa Socjalistycz
nego i W yzw olenia..."

Pozostawm y na boku wszelkie babranie się 
w  jaskrawościach lub głębszych przykrościach te
go nowego zatargu dwu osobistości politycznych.

Dla ogółu zajmująca jest raczej polityczna 
strona sprawy.

P. marszałek Daszyński, w  odpowiedzi swej 
z dnia 23-go września b. r., rozwijając obszernie 
pobudki swego działania, czerpane w  ciężkim 
stanie kraju, potwierdza rzecz główną w  swych 
oświadczeniach wobec p. Piłsudskiego w  owej roz
mowie z 24-go czerwca b, r.:

„ —  ...Trzeba stw orzyć jakąś większość...
Zauważyłem  dalej, że K luby P. P. S. i W yzw o
lenia gotowe są do nieuprzedzonego dyskutowa
nia poważnych propozycji, które powinien uczy
nić Klub B. B. Wsp. z R z „  jako najliczniejszy... 
Jednem  słowem wskazałem, że pozycja PPS i 
W yzwolenia staje się ze względu na ciężkie poło
żenie kraju i potrzebę zaradzenia niedoli ludno
ści i w  poczuciu odpowiedzialności za los kraju 
znacznie um iarkowańsza."

W  rozmowach politycznych bywają niedo
mówienia i nieporozumienia, przedstawienia ich 
następnie mogą być jednostronne, wedle wrażeń 
każdego z uczestników, ale to jest rzeczą obu
stronnie stwierdzoną, że p. Marszalek Sejmu 
Daszyński m ówił o pożądanem stworzeniu więk
szości, złożonej z BB, PPS, W yzwolenia.

Dążenie takie nie jest zadziwiające ze strony 
p. Daszyńskiego. N ietylko  jest on długoletnim 
przyjacielem  p. Piłsudskiego. N ietylko w  r. 1923, 
przed przewrotem , pisał książkę p. t. „W ielki 
Człow iek w  Polsce" o p. Piłsudskim, ale także 
w  rok po przewrocie m ajowym , a na kilka mie
sięcy przed swym wyborem  na Marszalka Sej
mu w  książeczce p. t. „W  pierwszą rocznicę 
Przewrotu M ajow ego" obok w yrazów  rozczaro

wania i zaniepokojenia zamieścił, jako istotne 
wezwanie, zachęty w  stronę p. Piłsudskiego do 
oparcia przewrotu majowego o lewicę. O czeki
wanie nagłej zm iany dążeń byłoby nieuzasadnione.

Inna rzecz, że w przeprowadzeniu tych dą
żeń przez p. Daszyńskiego na stanowisku M ar
szalka Sejmu, w podziale na zabiegi tajne i nie
zupełnie z niemi pokrywające się wystąpienia ja
wne wobec szerszego grona stronnictw, powstały 
pewne, powiedzm y, niepoprawności w  w yk o 
naniu.

Ale ostatecznie, trzeźwo rzeczy biorąc, na
leżało się z tem liczyć, że p. Daszyński także na 
stanowisku Marszałka Sejmu będzie, szczególnie 
poza trybuną marszałkowską, robił raczej poli
tykę w swoim duchu niż w innym.

I tu pora przypomnieć, że dnia 27 marca 
1928, gdy nowy Sejm wybierał Marszałka, a w y
sunięto ze strony obozu rządowego p. Bartla, ze 
strony zaś lewicy p. Daszyńskiego, Klub N arodo
w y nie glosował na p. Bartla, co wobec całości 
polityki pomajowej i wobec zdarzeń okresu w y 
borczego było oczywiście niemożliwe, ale także 
nie głosował na p. Daszyńskiego, lecz do końca 
na własnego kandydata.

Były  wówczas głosy w kraju i w  kołach sej
m owych, które doradzały poparcie p. D aszyń
skiego, jako w yraz stanowiska przeciw Rządowi.

Klub N arodow y tego nie zrobił. Rozum iał, 
że nie może brać odpowiedzialności za dążenia 
polityczne, jakie p. Daszyński na stanowisku M ar
szałka Sejmu z samej istoty swych przekonań bę- 
dzień się starał urzeczywistnić. W obec obranego 
Marszalka zachował Klub N arodow y zawsze i 
zachowa najzupełniejszą poprawność. Ale oczy
wiście wiedział, co robi, gdy nie chciał niewcze- 
snem głosowaniem, wiązać swej odpowiedzialno
ści w kierunku poparcia w yboru Marszałka, któ
ry będzie dążył do podparcia przewrotu m ajo
wego od lewej strony.

Byw a tak, że niektóre postąpienia politycz
ne, szczególnie gdy są trafne, stają się zczasem 
lepiej zrozumiałe, niż w  pierwszej chwili.

St. Stroński.

Prry
bólu zębów
zaziębieniu
reumatyzmie

SPIRIN
O ryg inalne#  opakowania czerwonę banderolą i $  znakiem
*BAYER" w kształcie krzyża s§ do nabycia we wszystkich aptekach.

W  rzeczy samej właśnie obóz Stronnictwa 
Narodowego i w czasie przewrotu i po nim skie' 
rował się stanowczo przeciw niemu, gdy stronnic' 
twa lewicy poparły przewrót, uczestniczyły W 
nim, a następnie w  dowód zaufania głosowały W 
wyborze Prezydenta Rzeczypospolitej kolejno 1 
na p. Piłsudskiego i następnie na jego kandydata 
p. Mościckiego. T u  są źródła tego poglądu, że 
Stronnictwo Narodowe jest wrogiem  głównym- 
Lewica przedstawia się obozowi rządowemu, jako 
grupy obałamucone i pociągnięte złym  przykła
dem przez Stronnictwo Narodowe. Co prawda, 
obóz rządowy jest tu za skrom ny i za mało .za
sługi sobie także przypisuje w  zrażeniu innych 
stronnictw do polityki rządowej, której popiera
nie było istotnie dość trudne dla stronnictw, opie
rających się o takie czy inne koła społeczne, a nie 
o starostwa i policję.

Dalszym  powodem gniewu na Stronnictwo 
Narodowe jest to, że jego obóz od pierwszej 
chwili po przewrocie na czoło postawił walkę o 
prawo. Lewica, która poparła przewrót, powoli 
d o p iero . mogła skręcić na drogę domagania się 
prawa. Ale zczasem stało się to i do nieustającego 
głosu Stronnictwa Narodowego w  domaganiu się 
prawa, którego wyrazicielem tak wybitnie wobec 
całego kraju stał się b. Marszałek pos. Trąm p- 
czyński, coraz częściej dołączały się głosy z in
nych stronnictw. Stąd znowu wrażenie obozu 
rządowego, że to Stronnictwo Narodowe chytrze 
podburza, .a za mało zrozumienia, że brak po
woli dokucza coraz szerszym kołom.

T ak  samo dąsał się obóz rządowy na Stron
nictwo N arodow e za jego politykę budżetową 1 
żądanie kontroli nad wykonywaniem  budżetu- 
Istotnie Stronnictwo N arodow e odrazu weszło na 
drogę kreślenia w ydatków  niepotrzebnych, a 
początku było odosobnione i wnioski jego prze
padały, ale powoli i inne stronnictwa weszły na 
tę drogę. W  zakresie zaś nadzoru istotnie Stron
nictwo N arodow e wysunęło sprawę przekroczeń 
budżetowych i zażądało przedstawienie Sejmowi 
przedłożeń o kredyty dodatkowe, co inne stron
nictwa poparły z początku połowicznie, ale wkoń- 
cu stanowczo aż do przekazania sprawy T ryb u 
nałowi Stanu. I wówczas obóz rządowy ustawi
cznie wskazywał na Stronnictwo N arodow e, jako 
na głównego sprawcę, zapominając o tem, że je
dnak głównym  powodem było chyba samo nad
użycie i pogwałcenie praw budżetowych.

T ak  więc i teraz, gdy w grę weszła sprawa 
godności Sejmu oraz celowości działania w stosun
kach z Rządem , a Stronnictwo Narodowe zajęło 
stanowisko jedynie możliwe, które tuż potem 
okazało się także jedynie możliwem dla innych 
stronnictw, obóz rządowy upatruje w  tem podbu
rzanie ze strony wiecznie tego samego głównego 
winowajcy.

Stronnictwo N arodow e nie będzie się oczy
wiście m artwiło ani tem oskarżeniem, ani tem 
wyróżnieniem , ale byłoby może słusznie, gdyby 
obóz rządowy trochę zasługi w  odepchnięciu 
wszystkich od siebie przypisał także sobie sa
memu.

Dzieje procesu 
bratobójcy.

Szczególne są dzieje procesu "Walerego Si
korskiego, gospodarza wsi Grabiszew, pow. Tu- 
neckiego, oskarżonego o zabójstwo brata swego 
Feliksa, z którym  miał zadawniony spór o sche
dę po zm arłym  ojcu.

Feliks Sikorski zginął, wracając do domu z 
pobliskiej wioski, ugodzony dwukrotnie poci
skiem z broni palnej, a na łożu śmiertelnem ze
znał, iż sprawcą jego śmierci jest brat — Walery- 
W alery do zabójstwa się nie przyznawał i na roz
prawę w sądzie okręgowym  powołał świadków, 
którzy stwierdzili jego alibi, wskutek czego sąd 
go uniewinnił.

Prokurator w yrok  sądu okręgowego zaskar
żył, a proces, rozpatrzony przez sąd apelacyjny, 
zupełnie inne światło rzucił na sprawę. Alibiści 
zostali skom prom itowani przez świadków oskar
żenia, zeznanie zmarłego dokonało reszty i —  sąd 
apelacyjny skazał uniewinnionego przez sąd okrę
gowy W alerego Sikorskiego na karę 12  lat cięż
kiego więzienia. Obrońca odwołał się do sądu 
najwyższego, który w yrok  sądu apelacyjnego u- 
chylił. Po raz drugi rozpatrzona przez sąd ape
lacyjny sprawa zakończyła się w yrokiem , skazu
jącym  na 8 lat więzienia. Obrona po raz drugi 
odwołała się do sądu najwyższego i ponownie 
w yrok sądu apelacyjnego został uchylony.

Onegdaj trzeci raz zkolei sąd apelacyjny roz
patrzył proces i po raz trzeci uznał Sikorskiego 
winnym , skazując go na 8 lat ciężkiego wię
zienia.
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  Socjaliści śląscy o „piastowcach" śląskich.

Katowicka' „Gazeta Robotnicza", omawiając sy
tuację przedwyborczą na Śląsku Cieszyńskim, 
zajmuje” się pom. in. i śląskim (sanacyjnym) od
łamem P. S. L. „P iast". O ludowcach śląskich 
znajdujemy tam takie uwagi:

„R ów nież „P iast" w yprawia dziwy. „P ia
stem " kieruje b. poseł Szuścik i pokierował go 
do sanacji, mimo, że w  reszcie Polski jego stron
nictwo prowadzi opozycję do obecnego systemu 
rządzenia. O Bobku, drugim kierownikiem  „P ia
sta" na Śląsku, nie m ówim y, gdyż ten został zgi- 
lotynow any już w  ubiegłym roku. Obaj panowie 
ci są urzędnikami, a więc na lasce sanacji. D late
go pieją hym ny na cześć obecnych władców Ślą
ska. Takie to niemoralne stosunki panują w 
stronnictwach, gdy na czele staną tchórze i lu
dzie konjunktury."

Trudno o lepszą charakterystykę „w odzów  
niezłom nych" ludu śląskiego.

—  Polacy na uroczystości św. Wacława w 
Pradze. Z  Pragi donoszą: N astąpiły kulminacyjne 
dni uroczystości rooo-lecia św. W acława, na któ
re przybyło szereg delegacyj zagranicznych i kra
jowych. Z  Polski przybył ks. arcybiskup krakow 
ski Sapieha, ks. metropolita wileński Ja łbrzykow - 
ski, biskupi łomżyński i pomorski. Bawi tu już 
pielgrzym ka polska oraz wiceprezydent m. st. 
W arszawy Borzęcki. Dzisiaj odbyło się uroczyste 
nadanie 8 p. uł. imienia pułku św. W acława oraz 
wręczenie sztandaru, przyczem  wygłosił przemó
wienie prezydent M asaryk. W  południe wydał 
prezydent M asaryk śniadanie na zamku, w  któ
rem wzięli udział członkowie gabinetu, dostojni
cy kościelni, korpus dyplom atyczny oraz przed
stawiciele oficjalnych delegacyj na uroczystości z 
Polski: arcybiskup Sapieha i wiceprezydent B o
rzęcki. M. in. obecny byl na śniadaniu kardynał 
wrocławski Bertram , wysoce honorowany. W ie
czorem odbył się u stóp pomnika św. W acława 
hołd narodu, na którego program  złożyły się li
czne przemówienia oraz popisy muzyczne. W  u- 
roczystości wzięli udział prezydent M asaryk,

„Piłsudski a P. W. K.“
Dziś zostaje zamknięta po kilku miesięcz- 

nem trwaniu Powszechna W ystawa Krajow a w 
Poznaniu, wspaniały okaz „w yścigu p racy" na
rodu polskiego w  ciągu ostatnich 10  lat. Zam 
knięcie nastąpi przy wielkich uroczystościach :— 
jak to przynależy pokazowi pracy wielkiego 
narodu.

Przybędą do Poznaniai wielkie rzesze tych, 
co jeszcze w ostatniej chwili chcą rzucić okiem 
na wspaniały obraz tężyzny narodu polskiego.

—  Czterdziestolecie dr. Wierzbickiego. W i
cedyrektor elektrowni w  Bielsku p. dr. W ierz
bicki obchodził w  dniu 28. z. m. czterdziestole
cie swych urodzin. Urzędnicy elektrowni i grono 
przyjaciół składało solenizantowi serdeczne gra
tulacje.

—  Walka o podwyżkę zarobków w przemy
śle matelowym bielsko-bialskim. Zarząd Związku 
M etalowców w Bielsku prowadzi konferencje ze 
Związkiem  Przem ysłowców w sprawie podw yż
ki zarobków. Przem ysłowcy proponują 3— 5 
proc. podwyżkę. Dalsze pertraktacje odbędą się w 
dniach najbliższych.

—  Nierówne siły. Jan  Staszek najechał ro
werem wskutek nieostrożnej i szybkiej jazdy na 
samochód S. L. 9030, wskutek czego w ybił szyby 
w samochodzie i sam siebie okaleczył. Row er 
rozbity.

—  Ofiara zawodu. D o Bielska przywieziono 
kolejarza G w orka Józefa, pracownika na stacji 
Bielsko, którem u lokom otyw a na linji Oświęcim- 
Bielsko ujechała obydwie nogi. Nieszczęśliwy 
zmarł w  drodze do szpitala.

—  Rejestracja mężczyzn, ur. w r. 1 9 1 1 , za
rządzona na podstawie ustawy o powszechnym 
obowiązku wojskowym  odbywa się w  referacie 
wojskowym  Mag. m. Bielska do 15  października 
b. r. Zaniechanie zgłoszenia będzie karane grzy
wną do 500 zł.

Przybędą różni dygnitarze z ministrami na czele, 
których poprowadzi premjer Świtalski.

K to tylko mógł zwiedził wystawę. R obot
nik z ciężko zapracowanych groszy pojechał zo
baczyć usymbolizowany wysiłek swój i swych 
braci robotników. Młodzież szkolna odmawiała 
sobie różnych przyjemności, aby tylko pojechać 
na wspaniałą „Pew ukę". Pojechał mimo pilnych 
prac w polu i rolnik nasz, w  licznej gromadzie 
dziesiątek tysięcy współbraci. Trzęsący się ze 
starości weterani z 1863 r. pojechali nawet nacie
szyć oczy przed śmiercią widokiem pracy N ie
podległej O jczyzny.

Jeden tylko wysoki dygnitarz nie pojechał 
i w zamknięciu nie będzie bral udziału: Pierwszy 
Marszałek Polski, minister spr. wojskowych, nasz 
„genjusz narodow y"

P i ł s u d s k i !  Ten, który uważa się za na
szego nauczyciela, wychowawcę!

C zyżby czuł, iż wobec PW K  wystąpiłaby 
blado, bardzo blado, osoba tego, k tóry  uważa się 
za jedynego budowniczego Polski? C zyżby oba
wiał się ujawnienia praw dy, że w  koncercie świa
towym  mocarstw nie szablą a kielnią i młotem, 
tylko możemy się wyróżnić?!

A  może lepiej, że p. Piłsudski nie pojechał na 
PW K. Odgraniczył bowiem tem samem „świat 
gasnący, świat pułkowników i szlif „szalonych 
ryzykan tów " od polskiego świata przyszłości, od 
Polski pracy! Czułby się nieswojo wśród innego 
świata, wśród maszyn, znamiennej Polski, — 

P o l s k i  P r a c y .
„Odpowiedni człowiek na odpowiedniem 

miejscu" —  powiedział raz p. Piłsudski. Ja k  i 
wspomniał o „w yścigu pracy". Słusznie, zupełnie 
słusznie. Muszą być tacy, którzy o tym  wyścigu 
tylko mówią i tacy, którzy ten wyścig pracy o- 
bracają w  czyn.

I choć pięknie wygląda zachodzący księżyc, 
każdy z nas woli wschodzące słońce.

(„K urjer Śląski") Mały.

Wielką ilość w yraźnych i czystych  ko pi j
można osiągnąć tylko przy użyciu kalki do maszyn do pisania

„ S O L A L I“ CA R BO M -P A PER
K a l k i  t e j  u ż y w a  s i ę  w r a c j o n a l n i e  pracujących biurach, 
kancelarjach adwokackich, instytucjach bankowych, Władzach  

i urzędach komunalnych.

członkowie rządu, korpus dyplom atyczny, dele
gacje zagraniczne wojskowe oraz niezliczone tłu
my publiczności.

— N ow e pismo polskie. Jak  się dowiadujemy, 
ukaże się w  tych dniach w Cieszynie nowe pi
smo polskie. W ydawcą pisma tego jest jeden z 
b. posłów śląskich. Jako  wydawca figurować 
będzie jeden z sekretarzy stronnictwa ludowego. 
Pismo to ukaże się pod tytułem  „N ow e Cza
sy " (?!).

—  Pokaz drobiu, gołębi i królików. T o w arzy
stwo H odow ców  drobnego inwentarza w  Cieszy
nie urządza w  dniach od 1 do 3 listopada b. r. 
pokaz drobiu ,gołębi i królików  (dawniej pod 
nazwą wystawa) w  sali gimnastycznej szkoły Has- 
sewicza i uprasza Szan. członków o przygotow a
nie eksponatów. Deklaracje będą w  najbliższym 
czasie rozesłane.

—  Odznaczenia na P. W . K. w Poznaniu 
uzyskały następujące firmy z Bielska, Cieszyna, 
Białej, Żywca i W adowic:

Em il Piesch w Bielsku, Karol Strzygowski w 
Bielsku, „U n ja " w  Bielsku, „Persia" w  Żywcu, 
Karol Riesenfeld w  Bielsku, B-cia Senewaldt w  
Białej, „Czechow ice" w  Czechowicach, „M ew a" 
v  Bielsku, „Benn " w  Bielsku, G . Gnerlich w 
Cieszynie, Quissek i Geppert w  Bielsku, Bartel- 
rnus i Suchy w Bielsku, Żywiecka Fabryka Papie
ru „Sola li" w  Żywcu, J . Ph. Glesinger w Cieszy
nie, E. Hasbach w  Bielsku, J . G . Bathelt w  Biel
sku, Karol Hess i Synowie w  Białej, Sternikel — 
Gidcher w Białej, Bcia Deutsch w Bielsku, Huta 
„W ęgierska G ó rk a" w  W ęgierskiej Górce, K . 
Schwabe w  Białej, „Josephi‘ego Spadkobiercy" w  
Bielsku.

—  Z kroniki teatralnej. Nasz bielski recen
zent teatralny p. W ładysław Koterbski ustąpił na 
własne żądanie z tego stanowiska.

Panu Koterbskiemu należy się za jego czte
roletnią, Bezinteresowną współpracę serdeczne 
podziękowanie i uznanie.

—  Wyjaśnienie p. Flanka. W  nr. 260
„K urjera Porannego", wychodzącego w W arsza
wie dnia 19 września b. r., ukazała się pod tytu
łem „Bankructw a" notatka, wedle której miała 
firm a Flanka popaść w  niewypłacalność. W łaści
ciel oświadcza za naszem pośrednictwem, iż wia
domość ta jest nieprawdziwą. Być jednak może, 
i - notatka „K urjera Porannego" odnosić się mia
ła  do innego lokalu gastronomicznego w Bielsku.

—  Robotnicy bielscy na P. W . K. N arodo
w y Związek Robotniczy w Bielsku zorganizował 
wycieczkę robotniczą na W ystawę Krajow ą w  Po
znaniu, która po trzydniow ym  pobycie wróciła 
do Bielska w ub. piątek. W ycieczkę prowadził 
red. E. Zajączek. Uczestnicy wycieczki odnieśli z 
W ystaw y jak najkorzystniejsze wrażenie.

—  Przygotowania do wyborów gminnych w 
Bielsku. Magistrat ogłasza: O zarzutach, wniesio
nych przeciw listom w yborców , rozstrzyga 8 Ko- 
misyj reklam acyjnych, z których każda składa się 
z przewodniczącego, zamianowanego przez bur
mistrza oraz z 4 do 6 członków, w ybranych przez’ 
Radę gminną przy uwzględnieniu w gminie tut. 
istniejących zorganizowanych stronnictw poli
tycznych (par. 1 6  ord. wyb.). Członkowie posia
dać muszą prawo w yboru. W zywam  wszystkie 
w gminie tut. istniejące zorganizowane stronnic
twa polityczne, by przedstawili mi najpóźniej do 
dnia 10 października b. r. najmniej po 12  kandy
datów, posiadających prawo w yboru w  gminie 
m. Bielska.

Ze względów na sprawność urzędowania ko
ni isyj reklam acyjnych uważam- za wskazane, by 
przedstawiono w  pierwszym rzędzie takie osoby, 
które już w czasie ostatnich w yborów  do Rady 
gminnej pełniło ten obowiązek obywatelski.

W nioski należy przedstawić na piśmie, dołą
czając wyraźne oświadczenia kandydatów, iż obo
wiązek ten przyjm ują na siebie. (r.)

—  Kontumacja psów w Bielsku. N a mocy 
ust. o zwalczaniu zaraźliwych chorób zwierzęcych 
zarządzono w  Bielsku: 1 . N a przeciąg 3 miesię
cy od dnia ogłoszenia zakazane jest swobodne pu

szczanie psów i kotów  na obszarze miasta Bielska.
2. Psy muszą być poza domem zaopatrzone w 
bezpieczne kagańce i trzymane na smyczy.

3. Schwytane podczas obławy psy i koty bę
dą bezwarunkowo zabite.

4. W yw óz psów poza obręb miasta Bielska 
dopuszczalny jest tylko za zezwoleniem Magi
stratu miasta Bielska. ^

—  „Radosna twórczość" a rzeczywistość 
rzeczywistość. Dnia 10. b. m. w  Kalw arji zebrzy
dowskiej odbędzie się rekrutacja górników i ro-: 
botników niewykwalifikowanych — samotnych 
i z rodzinami — do kopalń węgla i rudy żelaznej 
oraz wolarzy i szwajcarów do krów, na wyjazd 
do Francji. W arunki jak dawniej.

Do rekrutacji mogą się stawić robotnicy, 
zamieszkali na terenie powiatu wadowickiego, 
bialskiego i żywieckiego.

—  Przejechanie cyganki. Samochód cięża
row y arcyksiążęcego browaru w Żyw cu najechał 
na 18-letnią cygankę Ludwikę Majewską^ z Su- 
chowic. Doznała ona ogólnego uszkodzenia ciała. 
Odwieziono ją do szpitala powszechnego w  
Bielsku.

Jak  stwierdzono, winę w  w ypadku ponosi sa
ma poszkodowana, która przebiegała przez drogę 
i na dawane sygnały nie reagowała.

—  Sukces abstynentów w Ujsołach. W  ubie
głą niedzielę odbył się w  Ujsołach (pow. Żywiec) 
plebiscyt abstynencki, zarządzony przez Staro
stwo, na skutek podjętej jednomyślnej uchwały 
R ady Gminnej. Głosowanie przvniosło świetny 
sukces zwolennikom „suchych" Ujsoł, bo za znie
sieniem karczem głosowało około 900 osób, zaś 
za utrzymaniem niecała setka. W ynik plebicsytu 
świadczy wym ownie o zrozumieniu doniosłości 
walki z pijaństwem w Ujsołach.

U N IE W A Ż N IA  się skradzioną książeczkę 
wojskową, wystawioną przez P K U  w  Żyw cu na 
nazwisko R udolf W aleczek, rocznik 1903, zam. 
w  Kom orowicach N r. 1 3 1 ,  pow. Biała.
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Handel Materjałiw Budowlanych

Boi. Bielewicza
w Żywcu, ul. Kościuszki 124

Poleca wszelkie materjały budowlane, jak: 
cegłę maszynową, ręczną i szamotową; da
chówkę paloną, cementową i eternit; wapno 
zwyczajne i hydrauliczne; cement, papa, pa
pa izolacyjna i „K o lib it“ , asfalt, gwoździe, 
żelazo betonowe, kafle, rury kamionkowe, 

dreny, trzcinę.

Ceny um iarkowane! — W arunki płatności 
bardzo dogodne.

Do sprzedania
parcela pod budowę w Białej przy ul. Krasińskie
go N r. 549 kolo Tem pla. W iadomości udzieli go

spodarz tamże.

Bielsko-Bialski
Browar Akcyjny

w B ie lsku
poleca P. T . Publiczności swoje w yroby 

wódczane i likierniane, znane ze swej do

broci. Poleca również P IW A  M A R C O W E  

*1 P O R T E R .

n Goleszowska

n
■

■
m

m.
Ś ląsk  Cieszyński Goleszowie Śląsk Cieszyński

m
m
m

Nr. telefonu: Cieszyn 86.
p o leca  sw ó j cem ent n a jle p sze j, a p rzew yższa jące j 
znaczn ie  [normy ja k o śc i,> ra z j l.|w apno b u d o w lan e .

Roczna produkcja :f cementu 200.000, wapna 15.000 tonn.
SPECJALNOŚĆ:

« r  S I C C o F I X - C E M E N T
z powodu jego zalet nieprzepuszczania wody do nieprzemakalnych betonów. 

Siccofix-cement jest przerabiany jak zwykły Portland-cement.

NAJLEPSZE REFERENCJE. <WC

W
m

Ziemniaki jadalne
po cenach korzystnych poleca: Spółdzielnia R o l
niczo-H andlowa Katowice, Kochanowskiego 6.
Tel. 15-95. Tel. 15-95.

Dr. S. HASS
lekarz kliniki kobiecej Uniwersytetu w  Berlinie,

ordynuje jako specjalista chorób kobiecych i aku- 
szer w  Bielsku, przy ul. Szkolnej 8 (dawny budy
nek Kasy Chorych) o godz. 3— 6 po południu. 
Telefon 16^5. Telefon 1655.

i » e » e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e

Podmajstrzych i samodzielnych 
przodowników

znających się na robotach ziemnych, kolejo
wych, ciesielskich i żelbetonowych, oraz z prak

tyką w  kamieniołomie poszukuje 
BUDOW A PRZEG RO D Y D O LIN Y  

NA PO Ł. W APIENICA  
Biuro Budowlane Wapienica.

W aler ja Rosner, egzaminowana nauczyciel
ka muzyki, udziela

lekcyj na fortepianie i śpiewu
Zgłoszenia: Biała, ulica Kolejowa N r. 19.
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Arcyksiążęcy Browar
założony w roku 1856 w Żywcu nałożony w roku 1856

p o leca  sw o je  p iw a :

„ZDRÓJ", „MARCOWE 
i „ALE".

i i
99 PORTER< i

Piwa te, wyrabiane z najlepszych surowców, cieszą się wie 
kim zbytem w całej Polsce a nawet zagranicą.

Jako spejlność wyrabia' browar piwo „PORTER" 
uznane przez lekarzy jako doskonały środek odżywczy dla chorych i rekon
walescentów, a przewyższające swoją jakością i dobrocią wszelkie podobne

wyroby krajowe i zagraniczne.
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Reprezentacje prawie ere wszystkich miastach Polski.

Na o k ręg  cieszyń sk i A rcyk sią żęcy  B row a r zastępstw o sw o je  posiada w  S k o czo w ie .
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